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s.155 święta Barbara na Karczówoex .
/Legęnda/

P rześliczn e są okoLice K ie lc . Z je d n e j st;rony n iebieszczeją
w ierzch o łk i Ł y sic , z d ru gie j be la ławo ciągn ie się pasmo gór chęciń¬

sk ich . W tych ramach zamyka s ię o ko lica , rozkosznie falowana wzgórza¬
m i, między któremA K adzielnie i Karezówka najwyżej wznoszą swe
g r z b ie ty . Szczyt t e j o s t a tn ie j, p okryte j gęstym świerkowym lasem,
wieńczą mury k la s zto ru i kościółka wysoko strzela jąc e g o wieżycą ku
błękitnym Niebiosom.

św iątynia maleńka i ubożuchna, a lic z n e wota świadczą o mnogich
pielgrzymkach. Jednem i najznakomitszem z ta k ic h wotów je s t fig u r a
św. Barbary w bocznym mieszcząca s ię o łta r z u . Cały ten posąg z pod¬
stawą ło k c i 2 c a l i 9 mający, wykuty jes t z jednej s ztu k i kruszcu
ołowianego.

Oto podanie, ja k ie je s t przywiązane do tego potężnego grana
rudy, w ydartej z łona z ie m i.

156 Nieopodal od Karczówki i K ie lc , rozrzucona wśród wąwozów i g ór,
leży wioska Niewachlów. Uboga d z is ia j i r o ln ic z a , przed dwustu
d z ie s ię c iu la ty przedstaw iała wcale inny obraz zamożności. Zamiesz¬
k iw a li ją bowiem prawie t x w yłącznie g órnicy, któ rzy z d z ia ła pra¬
dziada k o p a li w tych górrach ołów, a nawet o d ciąg ali od niego
sreb ro . Utrzymywano dwwniej , że znajdować się tu m iało i z ło to ,
chociaż d ziś demy ju ż dobrze, że om złote miny is t n ia ły ty lk o
w powieściach i w bujnej wyobraźni górników tu tejszy c h . Zamożność
jednak nie w szystkich chat górniczych była udziałem , gdyż w Niewach¬
iowie jak i wszędzie znajdo w ali się bogaci, b ie d n ie js i i ubodzy.
Bo liczb y tych ostatnich n a le ża ła rodzina H ilareg o Mala.

Uboga, choć obszeraością świadcząca o dawnej zamożności ch ata,
w a liła s ię w ru d eręj nagie izby pokazywały panowanie nędzy, a w ia tr
ś w ista ł swobodnie przez dziu ry w ścianach, przez odłupa¬

137 ne okna i drzw i n ie podparte, a /y la ty wał kominem, na którym rzadko
p osta ł ogień d la ugotowania j a k ie j stra w y. K ilk a koniecznych i bar¬
łogiem zasłanych tapczanów były jedynem schronieniem lic z n e j
dziatwy H ila re g o . Małe d z ie c i t u l i ł y s ię do s ta r e j t o t k i gospodarza,
któ ra schorzała i znękana niedostatkiem , była ju ż b liz k ą oddania
ducha Bogu. W ie lk i a h tóy: chudy b ia ły kundel pilno w ał w rót domos¬
tw a, którego najlepszym stróżem była już te ra z nędza. N ieza /sze
jednak tak bywało. Rodzina Melów w NiewachIowie sły n ę ła kiedyś
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z bogactwa i zamożności , której źródłem były bogate działy kopal¬

niane w Karczówce i górze Maobnowskiej przy Niewaohlowie, Lecz

dostatki te zwolna niszczały, Okoliczni górnicy utrzymywali, że był(

to kara Boża na rodzinę Malów, zesłana za trzymanie ich ze złem,

które, jak zabobonni górnicy utrzymują, panuje w podziemnych

pieczarach kopalni.

Górnicy dzień i noc pracując w głębi ziemi, narażeni na tysiące

niebezpieczeństw, są bardzo zabobonni. .ierzą, że każda kopalnia

ma swego dobrego i złego ducha i rozpowiadają o ukazywaniu się

takowych górnikom. Co do Malów, popierali oni swoje dowodzenie tem,

że w każdym kościele, pomimo dostatków, nie było ani jednego wotum

tej rodziny, która miała swojego ducha i jemu składała daninę dla

przypodobania się. śle oto nadszedt dzień kary Bożej i Ma Iowie

zubożeli, a nic już im pomódz nie mogło,

po powieści znane były Hilaremu, który wierzył w ducha swojej

rodziny, chociaż go odtąd jeszcze nie używał. - Lecz nędza doskwie¬

rzyła mu już do żywego.

- Cóż teraz nieszczęśliwy pocznę, myślał Mala, idąc mroźnym

i chmurnym rankiem na swój dział kopalniany do Machnowskiej górył

matka nie ma co do garnka włożyć dla nakarmienia biednych dzieci, -

za co ohleba kupię Już siódmy dzień kopię, a nie mogę wydobyć

ani jednej niecki kruszcu. I skały twarde znają moją niedolę. Już

chyba nie ma Boga w Niebie, zawołał półgłośnż Hilary.

- Tak, tak -mówił on dalej - niema Boga litościwego i już chyba

przyjdzie wywołać ducha złego mojej rodziny. Hilary przybył właś¬

nie nad brzeg górniczego szybu i spuszczać się zaczął do kopalni.

- Pomnę, na śmiertelnej pościeli ojciec wezwał mię do siebie

i rzekł: Synu mój, jesteśmy ubogimi, ale możemy zyskać dostatki,

bo duch zły opiekuje się naszą rodziną. Leoz straszno go przywołać,

bo dostatki stąd pochodzące idą zawsze na złe. Jam w życiu mojem

nie wołał go i byłem biedny, lecz powierzam ci tajemnice słowa

zaklęcia, które po przodkach moich otrzymałem jako spuściznę ro¬

dzinną. Tak, tak, zaklęcie to pamiętam, Straszno mi go użyć, ale

oo będę jadł nieszozęśłiwy

Z temi myślami Mala stanął na dnie szybu. Postanowienie jego

było już zrobione , przesąd

138 i zabobon wzięły górę nad zdrowym sazsąsjkżsm instynktem wiary.

Zamiast udać się w stronę kopalni, gdzie zwykle pracował, szybko

postąpił chodnikiem od wieków już nie uczęszczanym, aby się dostać

do miejsca, gdzie duch jego rodziny przebywał,



P r z e p r a w a b ,y ł a n i e ł a t w a s t o s y d r e w n i a n y c h b e l e k , k t ó r e w s p i e  ¬

r a ł y s t r o p c h o d n i k a , p o d g n i ł e , l e g a ł y w n i e ł a d z i e m i e j s c a m i g r u z

z o s t a w i a ł t y l k o t a k m a ł e p r z e j ś c i e , ż e t r z e b a s i ę b y ł o p r z e c i s k a ć

a a b r z u c h u l u b t o r o w a ć s o b i e d r o g ę k i l o f e m . M a l a j e d n a k o d w a ż n i e

p r z e z w y c i ę ż a ł t r u d n o ś c i , t a k s i l n i e g o o w ł a d n ę ł a o w a w i a r a w d u c h a

r o d z i n n e g o .

a r e s z c i e p o d ł u g i c h u s i ł o / a n i a c h p r z y b y ł d o m i e j s c a , k t ó r e

w z a k l ę c i u w s k a z a n o m u j a k o s i e d l i s k o d u c h a r o d z i n n e g o . B y ł o t o

n i e w i e l k i e w y r o b i s k o g ó r n i c z e , n a p ó ł j u ż z w a l o n e . M a l a p o s t a w i ł

l a t a r k ę n a z i e m i ę , u ł o ż y ł z k i l o f a , m ł o t a i t r z e c i e g o k a w a ł a d r z e w a

t r ó j k ą t n i f i g u r ę i n a k o ń c u k a ż d e g o p o z a t y k a ł k a w a ł k i p o c n o d n i ,

p r z y n i e s i o n e z s o b ą .

H i l a r y w s t ą p i ł w t r ó j k ą t z n a r z ę d z i i k r ę c ą c s i ę p r z e z c h w i l ę

j a k f a k i r , z a c z ą ł w y m a w i a ć s y m b o l i c z n e s ł o w a z a k l ę c i a . P r z y r z e k a ł

o n d u c h o w i r o d z i n n e m u , ż e z a w s z e j e g o w ł a d z ę b ę d z i e u z n a w a ł n a d

s o b ą , j e m u s ł u ż y ł , j e m u o f i a r y s k ł a d a ł . J e d n a m s ł o w e m M a l a b l u ź n i ł

p r z e c i w k o W i e r z e ś w i ę t e j i B o u . W i d z ą c g o w t y m s t a n i e w ś r ó d c i e m  ¬

n e j p i e c z a r y , m o ż n a g o b y ł o i s t o t n i e w z i ą ć z a z ł e g o d u c h a . G ł u c h e

m i l c z e n i e z a l e g a ł o i n i e p e w n e t y l k o e c h o o d p o w i a d a ł o s ł o w o m H i l a r e  ¬

g o . N a r e s z c i e w y d a ł o n w i e l k i g w i z d n i e z a w o d n i e s p r o w a u z a j ą c y d u c h a
i

D u c h s i ę n i e z j a w i ł . L e k k i t y l k o t r z a s k z a s t a n o w i ł u w a g ę H i l a r e g o

i s t a n ą ł - c z o ł o m u p o b l a d ł o . T i z a s k p o w t ó r z y ł s i ę r a z j e s z c z e

s i l n i e j s z y . - ś w i a t ł a z a g a s ł y , a H i l a r y u c z u ł , ż e j e s t p o w a l o n y n a

z i e m i ę . Z e m d l a ł . J a k d ł u g o w t a k i m s t a n i e z o s t a w a ł , p o w i e d z i e ć

t r u d n o , g d y m u z a ś w r ó c i ł a p r z y t o m n o ś ć , p i e r w s z ą m y ś l ą b y ł o s i ę

o b m a c a ć p o w s t a ł j e d n a k d o ś ć s w o b o d n y z a p a l i ł l a m p k ę s k r z e s a n y m

o g n i e m i u j r z a ł X M X X M k m k ź M z w i e k i e m s w o j e m p r z e r a ż e n i e m , ż e

w e j ś c i e d o w y r o b i s k a z a t a r a s o w a ł a o l b r z y m i a m a a s k a ł , ś w i e ż o

z w a l o n y c h . P o z a i c h z r ę b e m b ł y s z c z a ł y o l b r z y m i e b a ł w a n y k r u s z c u ,

o d k r y t e u p a d k i e m s k a ł y . C h w i l ę t y l k o c i e s z y ł s i ę t y m w i d o k i e m ,

r z e c z y w i s t o ś ć b o w i e m s t a w a ł a mu p r z e d o c z y m a . Ż a d n e g o r a t u n k u

ś m i e r ć g ł o d o w a W t e d y t o z r o z u m i a ł s w o j e b l u ź n i e r c z e p r z e w i n i e n i e

i k a r ę B o ż ą . W g o r ą c e j m o d l i t w i e b ł a g a ł P a n a o p r z e b a c z e n i e

i ś l u b o w a ł p o ś w i ę c i ć o d k r y t y k r u s z e c c h w a l e N a j ś w . M a r y i P a n n y ,

ś w . A n t o n i e g o i B a r b a r y , P a t r o n k i g ó r n i k ó w .

N i e b ę d z i e m y o p i s y w a l i o k r o p n y c h m ę c z a r n i M a l i p r z e z t r z y d n i .

B ó g s i ę j e d n a k n a d n i m u l i t o w a ł i z e s ł a ł m u p o m o c w t o w a r z y s z a c h ,

k t ó r z y p o w y s i l o n y c h p r a c a c h z d o ł a l i ;o n a r e s z c i e o d k o p a ć . G r a n a

o d k r y t e p o ś w i ę c o n o B o g u , a d a l s z a ż y ł a z b o g a c i ł a M e l ę , k t ó r y n i e

z a p o m n i a ł j u ż p r z e s t r o g i i c a ł e ż y c i e b y ł p o b o ż n y m , w i e r z ą c y m

c h r z e ś c i j a n l n e m .
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